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  Dla grupy Frazierland,

  mojego plemienia


  Podziękowania


  Od czego by tu zacząć? Oczywiście chcę podziękować mojemu wspaniałemu mężowi imojej pięknej córeczce za wsparcie imiłość.


  Pragnę też podziękować zaprzyjaźnionym autorkom za ich wiedzę iporady, atakże za dodatkową motywację, gdy jej potrzebowałam. Crystal, Monico, Rochelle, kocham Was.


  Dziękuję Vanessie iMandzie zPremy za to, że jesteście, jak zwykle, super.


  Podziękowania dla najlepszej na całym świecie grupy czytelniczek, dla mojej załogi zFrazierland. Dzięki Wam mam ochotę pisać codziennie inie wiem, jak Wam dziękować. Kocham Was.


  Podziękowania dla mojej agentki Kimberly Brower za to, że mnie znosiła idostosowywała się do mojego szalonego grafiku. Obiecuję, że pewnego dnia wezmę się wgarść… Może.


  Julie, jesteś moim duchowym patronem. Bez Ciebie chyba bym nie skończyła. Dziękuję również Jennie, Kimmi, Julie, Clarissie iJessice za wytrzymywanie zmoją szaloną osobą, gdy pisałam tę książkę!


  Wyjątkowe podziękowania dla Lane Dorsey iJosha Maria Johna za piękne zdjęcie na okładce.


  Przekonałem się,

  że pomiędzy niebem a piekłem

  nie ma żadnego ogrodzenia,

  na którym można by usiąść.


  – George Eliot


  Prolog

  Bear


  Byłem zły na cały świat, na whiskey, która nie wydawała się wystarczająco mocna; na dragi, które nie trzymały wystarczająco długo; na cholerne dziwki, które pieprzyłem; przez to, że nie dochodziłem, chociaż to była moja wina, bo mój fiut stawał się bezużyteczny po wciągnięciu kilku krech. Doszło nawet do tego, że wkurzałem się na przypadkowych ludzi na ulicy za to, że się śmiali lub uśmiechali, gdy ja się czułem, jakbym już nigdy nie miał się uśmiechnąć czy zaśmiać.


  Jak oni śmieli?


  Jak, kurwa, śmieli żyć dalej, skoro mój przyjaciel właśnie umarł?


  Byłem na granicy utraty tej resztki zdrowego rozsądku, która mi została, gdy wyjechałem zLogan’sBeach iruszyłem przed siebie, by znaleźć miejsce lub miejsca, gdzie mógłbym poczuć się otępiały, pozbyć się emocji, które wlokły się za mną zmiasta do miasta, od taniego motelu do taniego motelu, od dziewczyny do dziewczyny, od haju do haju.


  Apotem wmoim życiu pojawiła się różowowłosa dziewczyna zprzeszłości iwłaśnie wtedy po raz pierwszy odnalazłem cel wżyciu. Prawdziwy cel, anie jakiś gówniany, wyznaczony przez rozkazującego mi Chopa, który to cel ja ikażdy członek klubu Beach Bastards uważaliśmy za wyrocznię. Prawdziwy powód, by żyć.


  Chciałem znowu żyć.


  Mieć kogoś, dla kogo mógłbym żyć.


  Ti była moją szansą na prawdziwe szczęście, chociaż Bóg jeden wie, czym ono było, zanim ją poznałem. Tylko raz poczułem prawdziwe, przelotne szczęście, dzięki Preppy’emu, Kingowi iGrace. Jak na przykład wtedy, gdy King wytatuował nas po raz pierwszy. Bardzo nam się podobały te tatuaże, chociaż były krzywe icholernie brzydkie. Jak wtedy, gdy Grace upiekła dla mnie mój pierwszy wżyciu tort urodzinowy. Jak wtedy, gdy King, Prep ija siedzieliśmy na wieży ciśnień imyśleliśmy, że świat należy do nas.


  Bo wtedy tak było.


  Apotem zjawiła się Ti ipo raz pierwszy poczułem się szczęśliwy, gdy zobaczyłem jej uśmiech. Gdy po raz pierwszy ją pocałowałem. Gdy po raz pierwszy posmakowałem jej cipki przy ognisku. Gdy po raz pierwszy pozwoliła mi wejść wsiebie, bez wstydu oddając mi swoje dziewictwo wpalącej potrzebie, by stać się moją.


  To właśnie tym była.


  Izawsze będzie.


  Izabiję każdego skurwysyna, który odważy się spróbować mi ją zabrać.


  Była moja.


  Rozdzial 1

  Bear


  Wwieku 13lat


  Poszedłem do gabinetu mojego staruszka, by powiedzieć mu, że dostawa, októrą pytał przez ostatni miesiąc, wkońcu dotarła. Wchwili, gdy otworzyłem drzwi, natychmiast pożałowałem tego, że nie zapukałem. Chop opierał się plecami owyblakły zielony fotel stojący wkącie pokoju. Spodnie miał opuszczone do kostek, awdłoni trzymał piwo. Rudowłosa dziwka motocyklistów oimieniu Millie lub Mallie, lub Jennie klęczała między jego nogami, poruszając głową wgórę iwdół, ssąc jego fiuta.


  –Cholera – wymamrotałem, przypominając sobie, jakie dostałem kazanie ostatnim razem, gdy przeszkodziłem mu wprzyjemnościach. Siniak pod moim okiem zniknął dopiero po dwóch miesiącach, apotem ojciec kazał mi stać na warcie przed bramą przez cały pieprzony miesiąc.


  Złapałem za klamkę ipowoli się wycofywałem wnadziei, że mnie nie zauważył.


  Nie miałem jednak tyle szczęścia.


  –Co ja ci, kurwa, mówiłem? – wrzasnął.


  Zamarłem.


  –Jesteś głupi czy co? Pamiętasz, co się stało ostatnim razem, gdy nie okazałeś mi należytego szacunku? Mówiłem ci, że masz pukać do drzwi, aty wchodzisz tutaj jak do swojego pokoju?


  Dziewczyna oderwała usta od jego fiuta zgłośnym cmoknięciem. Skrzywiłem się.


  –Nie przestawaj, suko. Czy ja ci powiedziałem, że masz, kurwa, przestać? – Chop złapał ją za tył głowy izmusił, by znowu wzięła do ust jego fiuta.


  –Przepraszam, tato – wyrwało mi się, aon znowu się wkurzył.


  –Tato? Tato! – Tym razem szarpnięciem odsunął głowę dziewczyny od swoich kolan iodrzucił ją na bok, aona wylądowała na biodrze, krzywiąc się. Wstał, podciągnął spodnie ije zapiął, Jodi zaś wybiegła przez drzwi. – Jak miałeś do mnie mówić, synu? – warknął Chop, stając przede mną. Wjego oddechu wyczuwałem piwo.


  –Szefie – odpowiedziałem, wbijając wzrok wpodłogę, tak jak mi kiedyś kazał.


  –Właśnie. Szefie. Mogłeś mnie nazywać tatą lub tatusiem, gdy byłeś dzieckiem, ale już nie jesteś żadnym pieprzonym dzieciakiem – powiedział. – Dlaczego masz mnie nazywać szefem? – zapytał, wbijając mi palec wpierś.


  –Bo jesteś szefem – powiedziałem, cedząc słowa, które kazał mi mówić, odkąd oficjalnie stałem się prospectem, aon uznał, że jakimś cudem nazywanie go tatusiem jest oznaką braku szacunku.


  –Bardzo dobrze, prospekcie. Ja jestem pieprzonym szefem, anie twoim tatą czy tatusiem, czy twoim staruszkiem. – Chop złapał mnie za kamizelkę ipociągnął na korytarz, apotem wstronę salonu.


  Kilkoro braci siedziało na stołkach przy barze. Pozostali grali wbilard, zakładali się, kto wygra, położywszy stosy banknotów na stole, co oznaczało, że stawki były wysokie.


  Mimo to ich wartość nie miała żadnego znaczenia, bo wchwili, gdy Chop wszedł do pokoju, wszyscy odłożyli kije iskupili się na nas. Stanął za mną ipopchnął mnie wgłąb pokoju. Wpadłem na stół iprzytrzymałem się go, by nie upaść, aprzez to pieniądze rozsypały się po podłodze.


  –Powiedz im. Powiedz swoim przyszłym braciom, kim jestem, prospekcie – nakazał Chop, drwiąc ze mnie, jakby tylko czekał na to, aż pęknę.


  Byłem wkurzony, ale nie głupi. Musiałem tylko wytrzymać jako prospect, bo gdy stanę się prawowitym członkiem klubu, będzie mi musiał okazywać trochę szacunku.


  Aprzynajmniej taką miałem nadzieję.


  –On jest… – zacząłem, ale zawahałem się, gdy zauważyłem, że wszyscy się na mnie patrzą.


  –Kim jestem, chłopcze?! – wrzasnął mi do ucha, pochyliwszy się. – Istój prosto, do cholery. Znam dziwki, które przez cały dzień klęczą lub leżą, astoją bardziej wyprostowane od ciebie. – Złapał wgarść moje włosy ipociągnął, żebym się wyprostował.


  –Szefem – powiedziałem, tym razem trochę głośniej, krzywiąc się, gdy dalej ciągnął mnie za włosy, jakbym był pieprzoną marionetką, aon pociągał za sznurki.


  –Kim? – warknął jak sierżant wwojsku.


  –Jesteś szefem! – krzyknąłem, mając nadzieję, że to wystarczy, by mnie puścił iby to wszystko już się skończyło. Tylko tego chciałem, gdy Chop się wściekał, co ostatnio zdarzało się coraz częściej.


  –Akim ty jesteś?


  –Jestem nikim. Jestem tylko prospektem.


  –Aco zpozostałymi? – naciskał Chop, amnie zadrżały ręce. Mój strach powoli zmieniał się wgniew. Odetchnąłem głęboko kilka razy, by go stłumić. Wiedziałem, że jeśli wybuchnę, nic dobrego ztego nie wyniknie.


  Przypomnij sobie ostatni raz. Zachowaj spokój. Jeszcze tylko kilka minut, powiedziałem sobie.


  –Powiedz im, co ci kazałem powiedzieć, ty mały gnoju. Powiedz im, co powinieneś już wiedzieć. Najwyraźniej ciągle otym zapominasz iokazujesz mi brak szacunku.


  Spojrzałem na mężczyzn, którzy wyglądali na rozbawionych, uśmiechali się iszturchali łokciami, jakby oglądali jakiś kabaret. Tylko siwowłosy mężczyzna stojący ztyłu grupy się nie śmiał, anawet wyglądał tak, jakby mi współczuł, chociaż wiedziałem, że brat nie współczułby prospectowi.


  Odchrząknąłem.


  –Jestem prospectem wnajlepszym klubie motocyklowym na Florydzie – wycedziłem przez zęby. – Wklubie Beach Bastards. Nie jestem synem, nie mam ojca. Jestem żołnierzem warmii wyjętych spod prawa inikim więcej.


  Chop mruknął zzadowoleniem.


  –Mam nadzieję, że to ci dało nauczkę, bo najwyraźniej nie potrafiłeś pojąć wcześniej tego, że nie potrzebuję inie chcę mieć syna. Potrzebuję tylko dobrego żołnierza. – Chop puścił moją kamizelkę ipopchnął mnie na kolana. Kopnął mnie wkość ogonową, aja upadłem na podłogę, uderzając policzkiem obiało-czarne linoleum. – Dorośnij, kurwa, izacznij okazywać mi pieprzony szacunek, zanim wyślę cię wto samo miejsce, wktóre wysłałem twoją matkę dziwkę.


  Chop wymienił spojrzenia zmężczyzną osiwych włosach, apotem wypadł zpokoju. Pozostali bracia wrócili do picia igrania, jakby ta scena wogóle się nie wydarzyła.


  Siwowłosy mężczyzna przyklęknął iwyciągnął do mnie rękę, aja posłałem mu spojrzenie, które musiało wyrażać dokładnie to, co myślałem. Czy to jakaś sztuczka? Zaśmiał się, złapał mnie za rękę ipociągnął do góry. Przyłożyłem dłoń do pulsującego policzka izczerwonej plamy na białym kwadracie na podłodze wywnioskowałem, że krwawię.


  –Kiedyś będzie lepiej – powiedział, klepiąc mnie mocno po plecach.


  –Serio? – zapytałem, bo naprawdę chciałem wiedzieć. Potrzebowałem wiedzieć. Widziałem to, co mieli bracia, iteż tego chciałem. Imprezy. Dziewczyny. Zarąbiste motocykle.


  Odrobina pieprzonego szacunku.


  Ale wtym momencie musiałem wiedzieć, czy to, przez co każe mi przechodzić Chop, kiedyś się opłaci.


  –Jasne, dzieciaku. Jestem Joker – powiedział, prowadząc mnie do baru.


  –Joker? – zapytałem. – Jesteś komikiem czy kimś w tym stylu?


  – Nie, po prostu bardzo lubię filmy zBatmanem, ale Batman nie był dobrą ksywą, więc zaczęli mnie nazywać Joker. – Zaśmiał się iupił łyk piwa. – Itak zawsze wolałem czarne charaktery. – Dał znać dziewczynie za barem, by podała jeszcze dwie butelki. Podsunął mi jedną znich.


  – Nie widziałem cię tu wcześniej – powiedziałem iwziąłem łyk. To nie było moje pierwsze piwo. – Znam wszystkich, którzy tu przychodzą.


  Wzruszył ramionami.


  – Stwierdziłem, że skoro nasze kluby chwilowo się ze sobą przyjaźnią imamy coś razem do załatwienia, to przyjdę was sprawdzić – powiedział, obracając się, bym mógł zobaczyć jego kamizelkę znaszywką Wolf Warriors.


  – Czy wtwoim klubie też traktuje się prospektów jak gówno? – zapytałem, siadając na stołku. Wybrałem ten, który już został podwyższony, żebym nie musiał się ośmieszać igo podnosić. Może ibyłem podobny do ojca tak, jakby zdjął zniego skórę, łącznie zblond włosami itymi śmiesznymi piegami, ale wwieku trzynastu lat byłem oponad połowę niższy od niego.


  – Jasne, że tak – powiedział ze śmiechem iupił piwa. Pochylił się idodał ciszej: – Ale nie traktujemy tak naszych synów. Rodzina jest wszystkim. Zapamiętaj to, dzieciaku. Rodzina jest tym, oco chodzi wcałym tym gównie – powiedział Joker, wskazując butelką piwa na wszystkich wokół.


  Dokończyłem piwo, wstałem iodstawiłem swoją na bar.


  – Cóż, słyszałeś szefa. Nie jestem jego synem.


  Ruszyłem do wyjścia, bo moja zmiana przy bramie zaraz miała się zacząć, ale Joker powiedział coś, przez co zamarłem isię odwróciłem:


  –Kiedy przejmiesz władzę, zmienisz to. Masz to we krwi. Wszystko naprawisz. Wiem otym. Wierzę wciebie.


  Zmarszczyłem nos.


  –Powiedz jeszcze raz, kim ty wogóle jesteś – zwróciłem się do obcego, który najwyraźniej wiedział, kim byłem ico mi zostało przeznaczone.


  – Jestem tylko motocyklistą, który was odwiedził, młody. – Poklepał mnie pocieszająco po ramieniu. Przyjrzał mi się wzamyśleniu ipokiwał głową, jakby utwierdził się wjakimś przekonaniu, apotem wyszedł.


  Inigdy więcej go nie widziałem.


  Rozdzial 2

  Bear


  Wnocy od ścian cel odbijały się echa krzyków współwięźniów. Większość ztych gości za dnia była twardzielami, awnocy zmieniała się wbezużyteczną papkę. Wyglądało na to, że gdy gasną światła, można się nad sobą użalać.


  Ale ja tak nie robiłem.


  Wswojej grze byłem zarówno graczem, jak irozdającym karty.Dokładnie widziałem, jakie mam karty, zanim inni je zobaczyli.


  Szczególnie jeśli chodziło oTi.


  Bolało mnie wspomnienie wyrazu jej twarzy, gdy założyli mi kajdanki. Myślała, że były przeznaczone dla niej. Jej mina wyrażała zdezorientowanie, aoczy wyszły na wierzch wzaskoczeniu. Kiedy za mną zawołała, jeszcze nie odwróciłem się, myśląc, że nigdy nie wybaczy mi mojego postępowania. Ale wkońcu zrobiłem to, bo nie wiedziałem, kiedy znowu ją zobaczę. Nie spodziewałem się, że wskoczy na mnie iprzyciśnie swoje pełne różowe usta do moich.


  Co za usta.


  Myślałem, że rozłąka znią sprawi, że zapomnę. Nie oniej, ale otych wszystkich małych szczegółach. Orzeczach, przez które facet może zwariować, gdy nie jest mu dane być zosobą, której pragnie najbardziej. Myślałem, że zczasem jej piękna twarz zacznie zachodzić mgłą itrudniej mi będzie ją sobie wyobrazić. Że może zapomnę, jak niesamowicie pachniała.


  Zapomnę ojej delikatnych jękach.


  Otym, jak jej policzki czerwieniły się, gdy zaraz miała dojść.


  Ale nie. Tak się nie stało.


  Tak naprawdę pamiętałem wszystko ito bardzo wyraźnie. Im dłużej oniej myślałem, tym więcej szczegółów sobie przypominałem.


  Miałem bardzo dużo wolnego czasu, więc teraz wmyślach widziałem ją lepiej, niż gdyby stała przede mną. Przypomniałem sobie to, jak przenosiła ciężar zjednej nogi na drugą, kiedy czuła się niezręcznie. Ito, jak przygryzała kciuk, gdy się denerwowała.


  Nigdy wcześniej nie potrzebowałem tego, by jakaś laska była moja. Ale kiedy spróbowałem jej przy ognisku, wiedziałem, że nie będzie dla mnie odwrotu. Już nigdy. Gdy po raz pierwszy uprawialiśmy seks wciężarówce, przysięgam, że wgłowie słyszałem skandowanie: „moja”, kiedy wchodziłem iwychodziłem zjej niesamowitej cipki.


  Jeśli skupię się wystarczająco mocno, wciąż mogę poczuć na sobie jej zapach.


  Często musiałem przypominać swojemu fiutowi otym, gdzie się znajdowaliśmy iogrożącym nam niebezpieczeństwie, bo łatwo było zatracić się we wspomnieniach. Myśleć ojej nagości. Ruchach. Dyszeniu.


  Kurwa.


  ***


  Chociaż łatwo pogrążyć się we wspomnieniach oniej, trudno zapomnieć oniebezpieczeństwie, które czaiło się za każdym rogiem. Wżadnej celi nie było bezpiecznie. Na żadnym korytarzu. Wżadnej łazience. Nawet na podwórku.


  Kiedy Bethany powiedziała mi, że mają wystarczająco dowodów, by aresztować Ti, nie zamierzałem im na to pozwolić ibez namysłu zgodziłem się zająć jej miejsce. To tylko kolejny powód, by się pilnować ibyć przygotowanym na to, że każdy Bastard, który myśli, że może tu przyjść imnie wykończyć, sam skończy martwy. Ale to itak nie miało znaczenia. Liczyło się to, że Ti tu nie trafiła.


  Nie byłem wstanie spać, więc oparłem się okraty celi. Po drugiej stronie, wysoko na ścianie, znajdowało się okno, jedyne wtej części więzienia. Widziałem pełnię księżyca, częściowo zasłoniętą przez mgliste chmury. To jedyny symbol wolności, który będę widzieć jeszcze przez długi czas.


  Jeśli wogóle uda mi się stąd wyjść.


  Niedługo po moim aresztowaniu prokurator ogłosił, że będą ubiegać się dla mnie okarę śmierci.


  Chmury się przesunęły iświatło księżyca oświetliło moją celę jak reflektor. Co dziwne, padło na graffiti znajdujące się na ścianie nad toaletą.


  Ktoś napisał tam grubym markerem słowa: „BEACH BASTARDS, LOGAN’SBEACH”.


  Westchnąłem. Chociaż to tylko napis, to nawet wmojej pieprzonej celi nie mogłem przed nimi uciec. Na razie.


  Kiedyś Beach Bastards znaczyli dla mnie więcej niż klub motocyklowy, anawet więcej niż dom. Byli braćmi, których związała lojalność. Kiedyś nic dla mnie nie mogło się równać zpoczuciem przynależności do czegoś większego ibardziej znaczącego niż ja sam. Czegoś, wco wierzyłem całym sobą.


  Po opuszczeniu klubu nigdy nie sądziłem, że znowu poczuję coś takiego, ale się myliłem. Chociaż teraz wyglądało to trochę inaczej. Zamiast skóry itatuaży miałem kogoś oniewyparzonym języku iciele, które chciałem pieścić przez każdą sekundę każdego dnia.


  Kiedy byłem członkiem Beach Bastards, żyłem ioddychałem dla naszego kodeksu – fundamentu, na którym został zbudowany klub.


  Kodeks zapewniał, że chociaż bracia wodwecie mogą ci wyrwać gałki oczne, to nie zabiją twojej żony itwoich dzieci.


  Nie można krzywdzić niewinnych.


  Apotem Chop położył łapę na mojej dziewczynie.


  Na mojej Thii.


  Beach Bastards przypominali teraz bardziej organizację terrorystyczną, która nie wyznawała lojalności, tylko słuchała rozkazów pochodzących od apodyktycznego, bezdusznego tyrana. Moi bracia byli kiedyś żołnierzami, ale gdzieś po drodze zmienili się wposłuszne psy trzymane przez Chopa na krótkiej smyczy. Stali się bandytami odwalającymi brudną robotę, podpisującymi się wcelach, wktórych przesiadywali, imającymi gdzieś dobro klubu.


  Już nie istnieje coś takiego jak dobro klubu.


  Braterstwo również zniknęło, ajego miejsce zajęła dyktatura opływająca wmotocyklowy olej ikłamstwa, spowita skórą.


  Kiedy zdjąłem swoją kamizelkę, już nie wiedziałem, kim jestem. Mężczyzna we mnie zagubił się, bo przez wiele lat myślał, że jego stary to jakimś cudem ktoś więcej niż tylko zwykły śmiertelnik, dlatego że trzymał swój młotek irozkazywał.


  Tak było, póki nie zjawiła się Ti. To dzięki niej zrozumiałem, że nie muszę należeć do klubu, by być motocyklistą.


  Że mogę żyć imogę jeździć.


  Że mogę kochać imogę zabijać.


  Ci dwaj we mnie – mężczyzna imotocyklista – strzelą Chopowi włeb izakończą to wszystko, bo wiem, że on nie odpuści, dopóki mnie nie zabije.


  –Ty będziesz pierwszy, staruszku – wymamrotałem do siebie.


  Kodeks mówił, że brat nie może zabić brata.


  Na szczęście ja już nie jestem członkiem klubu, bo gdy – lub jeśli – wydostanę się ztej celi, krzywda, jaką wyrządzili mi Eli ijego pizdy, przy tym, co zamierzam zrobić mojemu staruszkowi, będzie wyglądać jak zwykła zabawa.


  Jest jeszcze kwestia tego, że moja matka nagle wróciła zkrainy zmarłych.


  Sadie.


  Moja matka miała na imię Sadie Treme. Zjakiegoś powodu nie pamiętałem otym, dopóki nie usiadłem przed nią wpokoju wizyt, zastanawiając się, jakim cudem żyje.


  Ta suka mogła chociaż wyświadczyć mi przysługę ipozostać martwa.


  Nie ufałem jej.


  Miałem wystarczająco dużo własnych problemów inie musiałem się martwić kobietą, która mnie urodziła iwróciła do świata żywych.


  Przez te wszystkie lata nieczęsto pozwalałem sobie oniej myśleć. Chop mówił, że była zdrajczynią, więc wto uwierzyłem. Wklubie nie ma miejsca dla kretów, inie ma go również wświecie żywych.


  –Gdy złapie się kreta, nie można dać mu drugiej szansy. Jest szkodnikiem, ajedyny dobry kret to martwy kret – powiedział tak, gdy przyłapał Sadie na ucieczce zLogan’sBeach, siedząc ze mną na tylnym siedzeniu, kilka godzin przed tym, jak zaciągnął ją do lasu izabił niczym pieprzonego dzikiego psa.


  Co dziwne, nie pamiętam, żebym wtedy płakał. Syn powinien płakać, gdy jego matka umrze, prawda? Wysilałem umysł, próbując sobie przypomnieć chociaż jedną łzę, ale nie znalazłem takiego wspomnienia.


  Pamiętałem jednak inne rzeczy, jak na przykład to, że wówczas jej brązowe włosy niemal dotykały talii. Albo to, jak jej piwne oczy rozświetlały się, kiedy mój stary poświęcił jej chociaż trochę uwagi. Pamiętałem, że nigdy nie malowała oczu, ale jej usta zawsze były krwistoczerwone. Przypomniało mi się też, że nigdy nie śpiewała mi kołysanek, ale zawsze nuciła melodie piosenek Tanyi Tucker iWaylona Jenningsa.


  Te wspomnienia nie mogły dotyczyć tej samej Sadie, która siedziała przede mną wpokoju odwiedzin. Nie, kobieta, która wykręcała sobie palce ze zdenerwowania iciągle patrzyła na swoje kolana, była tylko skorupą wolnego ducha, który kiedyś tańczył do piosenki Williego Nelsona, nieustannie puszczanej na klubowej szafie grającej.


  Żyła ioddychała, ale była jakaś dziwna. Może to przez te zapadnięte policzki lub bladą cerę. Amoże chodziło oto, że sprawiała wrażenie pokonanej. Zacząłem się zastanawiać, czy mój stary rzeczywiście wpewien sposób jej nie zabił.


  Sadie iChop zostali parą, gdy miała tylko szesnaście lat. Uciekła zdomu istała się klubową dziwką. Zniknęła pięć lat po moich narodzinach ityle.


  Ajednak tu była. Niemal dwadzieścia pięć lat później siedziała naprzeciwko mnie, przyglądając mi się zotwartymi ustami, jakbym to ja był duchem, który siedzi przy tym pieprzonym stole.


  –Co ty tutaj robisz? – zapytałem, nie wiedząc, co innego mógłbym powiedzieć ani czy wogóle chcę znią rozmawiać.


  –Szczerze? Myślałam, że wiem, agdy tu przyszłam, okazało się, że jednak nie mam pojęcia – powiedziała słabym głosem, zagryzając wargę ipatrząc wszędzie, byle nie na mnie.


  –Myślałem, że nie żyjesz – odparłem, stwierdzając to, co oczywiste.


  Pokiwała głową.


  –Ja też tak myślałam. Okazuje się, że się myliłam.


  –Co masz przez to na myśli? – Byłem już zmęczony niekonkretnymi odpowiedziami, tym bardziej że przez nie nasuwało mi się jeszcze więcej pytań.


  –To, że twój ojciec pociągnął za spust imyślałam, że umarłam. Byłam zaskoczona tym, że żyję, tak samo jak ty teraz. Izostałam gdzieś zamknięta. – Złapała grzbiet nosa dwoma palcami. – Nie znam szczegółów. Uciekłam, ale tak naprawdę nawet nie pamiętam jak. Gdy tylko mój umysł zaczął się rozjaśniać, postanowiłam cię odszukać.


  –Myślisz, że Chop przetrzymywał cię gdzieś przez ten cały czas?


  Sadie pokiwała głową.


  –Tak, ale nie wiem gdzie.


  –Jak to, kurwa, możliwe, że przez dwadzieścia lat nie wiedziałaś, gdzie jesteś? Nie sądzisz, że to trochę pojebane?


  Sadie położyła rękę na stole wnętrzem dłoni do góry ipodciągnęła rękaw. Jej przedramię pokrywały małe, okrągłe blizny, od różowych po białe.


  –Wiem, że to niewiarygodne – powiedziała, wkońcu patrząc mi woczy. – Ale taka jest prawda.


  –Powiedzmy, że tak jest. Ale nadal pozostaje pytanie, dlaczego on to wogóle zrobił – wytknąłem. – Chop zawsze ma jakiś powód, nawet najbardziej popieprzony. Ato? – zapytałem, wskazując na jej ramię. Obciągnęła rękaw. – Jakoś żaden powód nie przychodzi mi na myśl.


  –Wtej chwili nie ma znaczenia, dlaczego to się stało, Abel. To już nie jest ważne. Szukanie odpowiedzi nie pozwala mi pójść naprzód.


  –Awięc dlaczego jeszcze tego nie zrobiłaś? Po co tu przyszłaś? Myślisz, że Chop nie dowie się, że tu byłaś? On ma swoich ludzi wszędzie. Amoże zapomniałaś otym, bo przez dwadzieścia pięć lat żyłaś wzamknięciu, naćpana? – powiedziałem sarkastycznie, kpiąc zjej niewiarygodnej historii. Ta suka mogła być ćpunką, która niedawno przeszła odwyk ipo prostu chciała mieć jakąś wymówkę na swoją nieobecność wmoim życiu, która trwała prawie trzy dekady.


  Dzyń, dzyń, skurwielu. Chop ją postrzelił. Wróciła. Powiedziała wszystkim, że była martwa. Jak dla mnie wygląda na żywą, więc jeśli nawet jej historia nie jest prawdziwa, to twój stary itak maczał wtym palce, wtrącił się duch Preppy’ego. Odkąd poznałem Ti, słyszałem go rzadziej, ale cieszyłem się, że ten mały sukinkot wciąż jest przy mnie. Oparłem łokcie na stole izakryłem usta rękami, by ukryć uśmiech.


  Preppy miał rację, ale wżaden sposób nie dowiem się, czy Sadie powiedziała prawdę. Długie tortury są wstylu Chopa, ale dlaczego miałby kłamać wkwestii matki? Wtej historii chodziło ocoś więcej, jednak nie wiedziałem, czy Sadie kłamała, czy naprawdę nic nie pamiętała.


  Odchrząknęła, aja skupiłem wzrok na jej długich włosach, które okręcała wokół dłoni. Wyglądały na trochę dłuższe niż te zmojego wspomnienia, sięgały talii ibyły niemal czarne, zsiwymi pasmami. Zmarszczki wokół jej oczu się pogłębiły, nie miała czerwonej szminki na ustach ani żadnego innego makijażu.


  –Wpisałam się na listę odwiedzających, używając innego nazwiska. Poza tym po wyjściu stąd zniknę. Na zawsze. Po prostu… musiałam tu przyjść. Tak myślę. Musiałam cię najpierw zobaczyć, zanim odejdę na dobre. – Zaczęła skubać paznokcie.


  Już nie musiałem ukrywać uśmiechu, bo zniknął tak szybko, jak się pojawił.


  –Czego się spodziewałaś? Że cię przytulę ipowiem: „Tęskniłem za tobą, mamusiu”? – Oparłem się na krześle iskrzyżowałem ramiona na piersi.


  Przesunęła palcem po długiej, niewyraźnej bliźnie na czole, która przecinała linię jej włosów. Pokręciła głową.


  – Nie, nie po to cię odwiedziłam. Przyjście tutaj było samolubne zmojej strony, ale musiałam to zrobić. Musiałam ci powiedzieć, jaką krzywdę mi wyrządził. Musisz wiedzieć, co zniego za człowiek.


  –Doskonale wiem, jakim człowiekiem jest mój ojciec – powiedziałem, pochylając się wjej stronę.


  Sadie poruszyła się niespokojnie na krześle.


  –Myślę, że on naprawdę to zrobił. Utrzymywał mnie przy życiu, bo uważał, że zdradziłam klub, ale tak nie było. Może myślał, że śmierć nie jest wystarczającą karą. Zabicie mnie by mu nie wystarczyło, chciał odebrać mi życie isprawić, że będę cierpiała bez końca. – Sadie pociągnęła nosem, aja zauważyłem, że jej oczy zrobiły się wilgotne. – Wiesz co? Modlę się do Boga, żebym nigdy nie przypomniała sobie, co tak naprawdę się stało. Modlę się oto, by to już zawsze pozostało tajemnicą. – Odsunęła krzesło od stołu, szurając nim po linoleum, ale nie wstała. – Bo coś mi mówi, że nie zrobił mi nic dobrego. – Otarła policzek wierzchem dłoni inagle powróciło jej puste spojrzenie. Przestała pociągać nosem.


  –Po co to przebranie? – zapytałem, wskazując na jasnoniebieski fartuch, który miała na sobie.


  Spojrzała na niego izłapała za materiał.


  –Jeśli ktoś będzie pytać otwojego gościa, jeśli Chop się dowie, mam nadzieję, że dzięki temu będą szukać pielęgniarki.


  –Po co wogóle tak ryzykowałaś?


  Sadie zignorowała moje pytanie. Westchnęła ispojrzała mi wtwarz.


  –Masz jego oczy – powiedziała, przyglądając się im. Poruszyłem się niespokojnie na twardym plastikowym krześle. – Bardzo go przypominasz. Tuż po porodzie miałam nawet wrażenie, że jesteś nim.


  –Nie jestem taki jak on – warknąłem.


  –Ale trafiłeś do więzienia – oponowała.


  – Znalazłem się tutaj, bo tak wybrałem. Nie próbuj tego przeinaczać wtym swoim naćpanym umyśle. Nie znasz mnie. Nie wiesz, jakich złych rzeczy się dopuściłem. Ale nie wiesz też, nawet sobie nie wyobrażasz, co dobrego zrobiłem.


  –Zrobiłeś to dla dziewczyny – powiedziała. To nie było pytanie. Kącik jej ust uniósł się wuśmiechu.


  –Ajeśli tak, to co?


  –To znaczy, że może jednak jesteś człowiekiem – wytknęła. Wyglądała na rozluźnioną, jakby nowe odkrycie ją usatysfakcjonowało. – Bez wątpienia masz to po mnie imojej rodzinie.


  –Rodzinie? – zapytałem, prychając, gdy usłyszałem swobodny ton, jakim wypowiedziała to słowo, którego nawet nie rozumiała.


  –Ja jestem twoją rodziną – odparła. – Po prostu chciałam…


  –Już mam rodzinę – przerwałem jej. – Ty nie masz prawa nią być.


  –Mówisz oAndrii? – zapytała.


  Nie podobał mi się sposób, wjaki wypowiedziała imię mojej przyrodniej siostry, jakby ją ono obrzydzało. Andria należała do mojej rodziny, chociaż nie widziałem jej od lat. Była wynikiem przelotnego romansu Chopa zkelnerką zGeorgii. Andria powinna dziękować wszechświatowi, że nie urodziła się jako chłopiec, bo mam przeczucie, że gdyby jednak urodziła się zfiutem, to nosiłaby teraz kamizelkę tak jak ja.


  –Tak, ale nie oniej mówiłem.


  Znowu wbiła wzrok wswoje kolana.


  –Mój Abel. Mój chłopiec. Myślę, że powinniśmy…


  –McAdams! – zagrzmiał głęboki głos. – Koniec czasu. Wstawaj – nakazał strażnik. Pociągnął za oparcie mojego krzesła, zmuszając mnie do posłuszeństwa.


  –Musisz wiedzieć, że ja już nie należę do gangu Beach Bastards – powiedziałem do ducha mojej matki. – Zdjąłem kamizelkę irzuciłem ją pod nogi tego skurwiela. Może nie jestem potworem, ale jestem martwym człowiekiem, więc to chyba dobrze, że przyszłaś się ze mną zobaczyć, nawet jeśli nie wiesz, dlaczego to zrobiłaś. – Wstałem, szurając plastikowym krzesłem. Zaskoczyłem ją, bo spojrzała na mnie tymi dużymi piwnymi oczami pełnymi smutku inaiwności, jakby wciąż była nastolatką, która urodziła mnie niemal trzydzieści lat temu. – Przyjrzyj mi się dobrze, póki jeszcze możesz, mamo – powiedziałem, podkreślając ostatnie słowo irozkładając ręce tak szeroko, jak pozwoliły mi na to kajdanki. – Bo to może być twój ostatni raz.


  Strażnik pociągnął za łańcuch łączący moje kajdany iodciągnął mnie od Sadie.


  Od mojej matki. Nawet myślenie oniej jako matce było niewłaściwie.


  Zrozumiałem wtedy, że ja już mam matkę, mimo że tak się do niej nie zwracam, i tylko ona zasługuje na ten tytuł.


  –Och – krzyknąłem do Sadie ponad ramieniem. – Możesz zniknąć, bo ja już mam mamę. Na imię jej Grace.


  –Grace? – zapytała Sadie, wyglądając na tak zdezorientowaną, jak ja, gdy ją tu zobaczyłem.


  Strażnik wyprowadził mnie zpokoju izaciągnął do celi. Nie wiem, dlaczego czułem potrzebę, by okazać jej taką nienawiść, ale może to dlatego, że wróciła, ajej pierwszym instynktem była ucieczka. Może dlatego, że niezależnie od wszystkiego, faktem pozostawało, że pozwoliła Chopowi się zniszczyć.


  Jedna rzecz była pewna – niezależnie od tego, co ten skurwysyn mi zrobił, ja się nie dam zniszczyć.
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